
GAZETA LWOWSKA.Ml,    \

W  p o n i e d z i a ł e k N er' 58. 16. maja i 83 i t

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie.

—  Z  Warszawy d. 6. maja. —
Izba senatorska i  izba poselska, na wniosek 

rządu narodowego i po wysłuchaniu zdania kom- 
missyj sejm ow ych, uchwaliły na d. 5 . maja , co 
następuje:

ł )  Każda częśó dawnego królestwa polskiego, 
księstw i ziem zniem  niegdyś połączonych a do 
Rossyi oderwanych , która powstaje i przystępuje 

r  do powstania królestwa , wchodzi z niein tak jak 
przed rozbiorami w te same stosunki i powraca 
do praw sw ych , żadnemu przedawnieniu ulegać 
nie mogących. Zapewnia się jej i jej mieszkań
com wszelkn p om oc, obrona, nie mniej udział 
w naradach i traktatach, jaki posiadają części te
raźniejszego królestwa.

2) G dziekolw iek mieszkańcy tycb ziem po
wstaną w celu zrzucenia jarzma rossyjskiego, ka
żdy w tych krajach zam ieszkały, któryby ca szko
dę powstania dzi-aiał lul> usiłował pod to jarzmo 
na powrót kraj poddawać, uważany będzie za 

v  zdrajcę i jako taki p rzaz sądy wojenne sądzony 
i karany być ma.

Z  powodu niejedcości zd ań , jaka się okazała 
w ministeryjum przy dyskussyjach w izbach , „po
dał się b ył naprzód zastępca ministra spraw za
granicznych br. Małachowski do dym issyi; ca 
posiedzeniu zaś rządu ca d. 5. b. m. i minister 
spraw wewnętrznych toż samo uczynił.

—  Z  tarntęd d. 7 . maja. —
W czoraj wojsko nasze przedsiębrało rozpo- 

■̂ ZHMinia w różnych punktach. W ielu  mniema, że 
jak pierwej feldmarszałek chciał sie rzucić na 
nasze prawe skrzydło od Kuflewa , tak teraz c i
śnie sio na lewo koło Bogn od Kamieńczyka i 
Radziinina.

■—  Z  tam rad d. 8. maja. —
Na posiedzeniu d. 7. b. m. senat większością 

kresek obrał następujących kandydatów na człon
ków swego grona: m arszałka, W ładysława hr. 
O strow skiego, Kaspra hr. P otu lick iego , Ludwika 
hr. M ałachowskiego , W ężyka Franciszka , Kra
sińskiego Izydora, Łubieńskiego P io tra , Śołtyka 
Franciszka, Kochanowskiego Antoniego.

Oto jest Łopija raportu jenerała D w ernickiego 
z  Kołodna d. 24. kwietnia r. b . , o którym na- 
mieniliśmy w przeszłym  nrze. gaz. n . :

W yszedłszy w d. 16. b. m. ss Drużkopolfl sta
nąłem tegoż dnia w południe w Boreinlu , mia
steczku nad lewym brzegiem  Styrn położonem. 
W ydałem  natychmiast rozkazy względem  przy
wrócenia mostu przez uchodzącego n i e p r z y j a 
ciela na tej rzece zniszczonego , co gdy *v prze- 
ciągu 4 godzin uskuteczeionem zostało, kaza
łem lrnu batalijonowi piechoty zająć lasek dość 
g łęb oki na drugiej stronie rzeki za mostem po
łożon y, przez który szła droga do obozu nie
przyjacielskiego wiodąca.

Dzień 17. przepędziłem  w  Boreinlu dla dokła
dnego wywiedzenia się o sile nieprzyjaciela, 
k tóra , jak to o tein miałem osobiście sposob
ność w dniu tym przekonać s ię , wynosiła do 
12,000 ręguł.roóy -jaxdy'i piechoty i--22 dział.

Dnia i8go ze świtem uderzył nieprzyjaciel z  
całą piechotą, której miał 8 batalijonów, na la- 
śeK  przez 1 "batalijon naszej piechoty strzeżony, 
odebrał go , a kusząc się przejść przez most , 
wystawił część d z ia ł , pod Zasłoną których z t-  
miar swój osiągnąć zamyślał ,' lecz po hilhago- 
dzinnej rzęsistej obustronnej kanonadzie , to ty l
ko osiągnął’ w rezultacie , iż  miał 4  działa zde
mentowane , mnóstwo zabitych przez pasze Strzały 
kartaczowe , które massosn piechoty nieprzyja
cielskiej z  lasku naprzód wycisnąć się usiłującej 
znaczną zadały klęskę. Z  naszej strony dnia 
tego mieliśmy kilkunastu rannych , między któ- 
rćm i 2 oficerów od strzała karabinowego. Uła
mek zaś granata, uderzył w .b o k  majora Szyma
nowskiego , lecz nieszkodliwie v

Dnia 19. nieprzyjaciel obsadziwszy mocno la
sek piechota i  artyleryja , udał się ciiłeini siłami 
swojemi k u ^ sło m  Chryliki i  Krasne, ó  jedne 
m ile po niżej Boremla i tam przebyw szy ■ Styr 
śkonceutrował się pod wsią N ow osiółki na le- 
wyra brzeg* rzeki leżącą. ,/•

W yszedłem  natychmiast ku nadciągającym mas- 
tom n i e p r z y j a c i e l s k i m ,  dowodzonym przez RudK 
d ig e ra , zostawiwszy moję piechotę i 2 działa 
dla 'wzbTcniepis nieprzyjacielowi przeprawy przez 
snost,-niemniej odłączyłem 6 szwadronów jazdy;, 
dla strzeżeni* ;drogi od BerestccłIis na przypa-
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dek, gdyby nieprzyjaciel (jak się tego spodzie- 
■wałem) ztamtąd mnie atakować zamyślał.

Bój się rozpoczął p rzez rzęsisty ogień całej 
artyleryi .nieprzyjacielskiej, do której należała 
wsławiona w  wojnie tureckiej ę 4ta rota. Na o- 
gień ten odpowiadało 8 dział naszych , gdyż re
szta w innych punktach użyta była.

Dwa inęznp uderzenia jazdy m ojej, szykując 
się do szarzy, odparły nieprzyjaciela wnajwieh- 
szyin nieładzie aż za wieś N ow osió łki, gdzie 
zbierając rozbite kolumny sw o je , schronił się 
pod las do tej wsi przytykający. —  Późna pora 
dnia nie pozw oliła dalej ścigać nieprzyjaciela, 
któremu w tej bitw ie zabraliśmy 8 d z ia ł, z któ
rych 3 tak potłuczone kulam i, iż nie są do uży
cia , nadto mnóstwo stracił w zabitych , miał 8oo 
ran nych, między któremi śmiertelnie ranny je 
nerał P lackó w , w niew olę wzięliśm y Stu , miedzy 
tym i majora od dragonów Piotrowskiego i kilku 
niższych oficerów.

Z  naszej strony straciliśmy 2 oficerów w  nie
d o lą  wziętych mocno rannych, 5 o podoficerów 
i  żołnierzy zabitych lub w nie wolą wziętych , ran
nych zaś ofieerów 8 , podoficerów i  żołnierzy 6o.

Dnia 20. b. m. udałem się ku Beresteczkowi, 
pod któremto miastem wbród rzekę Styr p rze
byw szy , stanąłem obozem pod Chołynią.

Dnia 21. z rana przybyłem  do R ad ziw iłłow a, 
d. '22. do Tarazu , a d. 83. dó Ko* o dna.

* - ■■? 1 — pisS
Gazeta pruska stanu donosi t  W arszawy p id

d. 25. k w '*tn ia: *Na posiedzeniu izby posel
skiej w d. 21. kwietnia znajdowało się liczne 
zgrom adzenie słuchaczy na wiadomość , że w tym 
dniu miano zadawać ważne pytania dyplomatyczne 
ministrowi spraw zew nętrznych, a na ławkach 
ministrów, oprócz hr. Małachowskiego zasiedli 
jeszcze B. N iem ojew ski, minister skarbu Bier
nacki i radzca stann hr. W ie lo p o lsk i, przybyły  
niedawno z Londynu, dokąd był posłany z dyplo
matycznymi zleceniami rządu narodowego. Poseł 
Turski w n iósł, aby minister spraw zewnętrznych 
dał objaśnienie w  izbach połączonych,' i  to na 
inocy dawniejszych uchwał sejm owych, podług 
których wszystkie ważniejsze udzielenia dziać się 
powinny. Sw irski w spierał ten wniosek. Inni 
posłow ie b yli przeciw nego zdania i gdy marsza
łek  ośw iadczył, że nie w idzi p o trzeb y , aby m i
nister spraw zewnętrznych żądane objaśnienia dał 
w  izbach połączonych , a to dla te g o , że co in
nego jest zawierać traktaty, pakta i, przymierza, 
insza dawać objaśnienia, któreby w ciągu dyskus- 
syi m ogły być żądane, a które gdyby w połączo
nych izbach miały mieć m iejsce, tamowałyby 
tylko tok obrad, przeto zgodzono się na to , że 
deputowany Krysiński niezw łocznie objawić po

winien pnnkta , w zględem  których żąda objaśnie
nia od ministra. W spom niony deputowany za
brał głos i jak gazety mówią , w yraził się natych
miast z pamięci w sposobie następującym: Zanim 
odczytam pytania, na które mi zapewne odpo
w ie minister spraw zewnętrznych hr. M ałachow
s k i, widzę się być zm uszony, zw rócić nwagę 
izb y  na okoliczn ości, które mię do zadania tych 
pytań powodują. Z jednej strony nie należy z- 
poznawać natężeń wojska, z drngiej usiłowań na
rodu, dla rzeczy powszechnej; atoli nie wiado- '■ 
m o , czyli z  równą gorliw ością pracują na trze- 
ciem ważnem p o la , t. j. dyploinacyi. Tu mosi 
każdego zadziw iać, że w gabinetach nie tylko 
nieograniczonych, ale nawet konstytucyjnych mo- 
narct taka obojętność panuje ku sprawie p ol
skiej. W  prawdzie tu i ów dzie okazują ludy 
wspólne uczncie , lecz  gabinety są spokojne. Ł zy  
i  krepy żałobne nie mogą nic dopom ódz, a sta
nowczych faktów nigdzie nie widzimy. Zanim 
atoli wydamy wyrok na mocarstwa zagraniczne, 
potrzeba się przekonać, czyli i Polska uczyniła 
swoje powinność. N ie chcę ja tri nikogo oska-" 
r z a ć , przeciw nie sądzę, że  każdy ma najlepsze 
zam iary; atoli nie są one dostatecznem i, po
trzeb a , aby nabrały życia; głow a i serce muszą 
się p o łączyć , tylko z  tego zjednoczenia się o- 
bojga mogą zaspokajające wyniknąć rezultaty. — • 
Poczem  wspomniony mówca zadał ministrowi 
Spraw zewnętrznych następnjące pytania, na co 
zastrzegał sobie ustna odpowiedź lub udzielenie 
dotyczących się p apierów , przyczetn zostawiał 
to iz b ie , czyli przejrzenie tychże i zdanie w tej 
mierze sprawy zechce poruezyó komitetowi z  3 
członków lub Kommissyi do spraw organicznych: 
l)  kto mianuje dyplomatycznych ajentów, czyli 
nie rząd narodowy większością g łosów ? 2 ) jakie 
instrukcyje były  dane tym ajentom podczas dyk
tatury ? 3) jakie zmiany zaszły w osobach po n- 
cbyleniu te jże?  Ą) jak były  modyfikowane ich in- 
strukcyje po akcie opróżnienia tronu? 5) jakie 
noty podali ajenci dworom zagranicznym , mia
now icie francuzkiemu , angielskiemu , szwedzkie-- ^  
mu i  tureckiem u, podczas dyktatury i  pode: 
teraźniejszego rządu narodow ego? 6) jak’ e >d- 
pow iedzi na nie otrzym ali? 7) jaka jest korre- 
spondencyja owych ajentów z  ministrem spraw 
zew nętrznych, mająca być izb ie  przełożona ? 8) 
nie istnie jaka korrespondencyja z  ministrem lub 
jakim innym członkiem  rządu narodow ego, któ- 
raby miała wpływ na czynności ajentów, i jeźk  
tak je s t , czyli wie o tem minister ? —  Na to 
odrzekł hr. M ałachowski: »W id zę  , z e n ie  przy
chodzi mi odpowiać na pojedyńcze pytania, lecz 
usprawiedliwić powinienem przeciw  nieprzew i
dzianemu i nieoczekiwanemu zaskarżeniu cały
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b ie g  polityki narodowej i  cał§ objętość środków 
i celów , które do tego zm ierzały; wszelako cho
ciażbym mógł całe pytanie tern zakończyć, iżbym 
sie odw ołał do dawniejszych objaśnień, wszelako n 
chcę pójść za mówcą na-wskazanem przez niego 
polu. Mówca użalał się na opieszałość, tw ierdził, 
żę winę nieDznania teraźniejszego stanu rzeczy w 
P olszczę i niewspieranie tychże rządowi przypi
ą ć  należy; na to odpowiadam, źe interesa lu 
dów i rządów nie zawsze są te sam e, zapewniam, 
ze polityki narodowej było nieustannem staraniem, 
wystawiać gabinetom europejskim ich  interesa 
jako z interesem Polski zgodne. Co się doty- 

szczegółów , tedy każda zewnętrzna polityka 
opiera się ńa dwóch rodzajach doknmentów, 
mianowicie na instrnkcyjach danych delegow a
nym narodu i na okólnikach, jakie okoliczności 
nakazują. W szystkie instrukcyje i okoiniki prze
łożyłem  wczoraj komissyjom sejmowym do spraw 
dyplomatycznych i organicznych. Przekonają się 
te, że względem  dncha, w jakim rozpocząłem  ne- 
gocyjacyje, następne podania moje są prawdzi
w e ; w braku wszystkich instrukcyj wziąłem  ma
nifest obudwóch izb  i onych obrady Za podsta
w ę , i  nie przestawałem na niepodległości kró
lestwa , lecz nastawałem na przyłączenie prowin- 
cyj polskich do Rossyi należących , których po
łączenie z  Polską było p rzyrzeczon e, a które 
teraz są we zw ane, aby do wspólnej sprawy z kró
lestwem należały. N ie  potrzebuję naroieniać, że 
bonor narodu był moim pierwszym celem i że 
z  taką”czułością nkd nim czuw ałem , jak każdy 
nad swoim własnym honorem. W zględem  roz
poczęcia negocyacyj, które się mówcy tak łatwem 
zd a je , odwołuję się do dawniejszych objaśnień, 
ponieważ nie uznany porządek rzeczy i jeogra- 
ficin e położenie kraju musiały onym w ielkie sta
w ić trudności. Zrobiono wszystko co było mo
żna ; z  resztą powtarzam , iż rzecz całą oddałem 
pod sąd kom issyi; do zdania jej odwołuję się 
js tym dodatkiem , że na tych ławkach cały czas 
tządo rossyjskiego nie zasiadałem, i tylko zasia
dłem teraz przez w olę narodu i dopóty pozo
stanę , dopóki zanfanie onego godnym mnie są
dzić będzie tego m iejsca; chętnie ustąpię zdol
niejszemu miejsca i z  ukontentowaniem obejmę 
dawniejsze tyle dla mnie ważne, t. j. po trzeci 
raz wybranego reprezentanta narodu. Na pyta
nia pojedyncze odpowiadam w sposobie nastę
pującym: i)  Ajentów ja mianuję jako minister, wy
pełniając powinności odpowiedzialnego ministra, 
wszelako porozumiewam się w tej m ierze z rzą
dem narodowym.- 2) Co się dotyczę instrukcyj 
danych ajentom podczas dyktatury, tec! tymże 
było  szczególniej zalecono żądać niepodległości 
królestwa i dodania prowincyj polskich pod pa

nowaniem rossyjskiem będących i w  tym ostatnim 
w zgiędzie opierać się na traktacie wiedeńskim.
3) N ie uznałem potrzeby zmienić osoby znane 
mi z  najlepszej strony, jedynie dla te g o , że 
zniesiono dyktaturę; śród różnych zmian rządo
wych naród był zawsze jed en , a nawet w re- 
prezentancyi te same pozostały iz b y , które w y
brane były  za cesarza M ikołaja; nawet Francyja 
przy daleko ważniejszych zmianach zatrzymała 
ciało prawodawcze z dawniejszych czasów p o
chodzące. 4) P o  zniesienia dyktatury zaszły 
zmiany w instrukcyjach , i ajenci otrzymali z le 
cenie żądać nznania niepodległości królestwa z po
łączeniem prowincyj polskich do Rossyi w cie
lonych. 5) Co się dotyczę pytania, jakie przed
stawienia uczynione były  dworom zagranicznym, 
odwołać się muszę do inoich dawniejszych udzie
leń z oświadczeniem , że te interesa, jako do
tyczące się nieukończonego jeszcze przedm iotu, 
pie mogą i  ńie powinny być publicznie ogła
szane.' 6) O dpowiedzi dane polskim delegow a
nym , jako do narodu nie uznanego za udzielny, 
były  bardzo oględne, a nawet nie mogą się na
zwać odpow iedzią; udzielania zaś poufne pólu- 
rzędow e nie mogą być ogłoszone., 7) Co się 
dotyczę przełożenia zaszłych korespondencyj, 
przełożyłem  już wczoraj wszystkie instruk
cyje i  okoiniki komissyjom sejm owym , wyzna
czonym do spraw organicznych i  dyplomatycz
nych 8) Na pytanie, czy li zagraniczni ajenci 
tylko &e mną korespondują , mam zaszczyt oznaj
mić iz b ie , że książę Adain Czartoryski', mąż zna
ny całej Europie przez swoje św iatło , cnoty 
i  charakter, odbiera często udzielenia dworów 
zagranicznych; wszelako tak jest delikatny, że 
ich inaczej nie otwiera, jak w  mojej przytomności.

W  dzienniku powszechnym krajowym nźalają 
s ie ,  że gwardyja narodowa użyta jest do służby 
sobie niew łaściw ej, a którą możni tańszym spo
sobem zastąpić; nie dość na tein , że gwardyja 
narodowa wypełnia powinność prostego żołnie
rza , że dopełnia obowiązków dozorców cła i po
datku , jeszcze . ją wzywają do strzeżenia w ię
źniów i utrzymywania posterunków, które żadnej 
straży nie potrzebują.

Lekarze, mówi Ruryjer warszawski; tw ierdzą, 
że od dni kilkn nagromadzają się choroby w  sku
tek temperatury pow ietrznej, albowiem w  połu
dnie dochodzi gorąco 17 stop ni, a wieczorem  
bywa znowu zimno , przeto szczególniej w ieczo
rem wystrzegać się trzeba zaziębienia.

Toż samo pismo użala się , iż chciwość zysku 
w ielą osobami powoduje zbyt drogo przedawać 
żywność dla u b o gich , d-k dalece,' że wielu w oj
skowym praw ie niepodobna kupić napojów i je-
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d żeni a , tak np. w ooozie pod Kałuszynem prze- 
dawano bochenek chleba po 4o p. gr. , Kwartę 
piwa po 20 gr. , butelkę porteru po 3 złp. gr. 
l 5 , a Kwartę araKu po 12 złp.

R o ssy ja .
Z  Memla piszą pod dniem 1. maja : Przed KilKą 

dniami ruszył oddział wójsK rossyjsKich z Polangi 
do Garsden , zrzucił tamie most tia M iuge i p o
tem sie oddalił. Podług odebranych wczoraj 
wiadomości miało Ą5o litewsKich. powstańców 
przybyć do Garsden, za Którymi miało następo
wać 2000 ludzi i w ięcej posiłków. O w e 20Ó0 
ludzi podług owych wiadomości, miały przybyć 
niedaleko Garsden; mówią także, ze z augustow- 
sKiego przybyło do Litw y 1000 KraKusów. JaK 
słychać, mieli się powstańcy znowu na innein 
miejscu zebrać i zam ierzali posunąć się Ku Po- 
landze. Jeźli się powyższe wiadomości potwier- 
Izą , może w owej oKolicy przyjść znowu do 

walki.. StateK parny nie pow rócił z Libaw y do 
tej chw ili (do godz. 12 .), Kiedy poczta ma do 
Królewca odchodzić.

Gazeta pruska stanu z  d. 2. maja zawiera na
stępujący list z  T ilzy  Z d. 26. Kwietnia: Podług 
zeznań podróżnego, Który w tych dniach do na
szej oKolicy z W ilna' p rzy b y ł, panuje w tern 
mieście zupełna spoKojność, i* tameczny guber
nator^ przedsięw ziął silne środhi, aby takową na 
dal utrzymać. P rzeciw nie zas w obw oda:e troc- 
Kim , należącym do gubernii wileńskiej , wybu- 
chnęłj na nowo rozruchy. Ten podrożny ..jechał 
z  W ilna przez Grodno i Łyki i na drodze z tam
tej stró jy  Grodna aż do granicy prostiej spoty- 
Kał w szędzie wojsha rossyjskie, pod Których o- 
pieką mógł dalej swoje podróż odbywać. P o 
między powstańcami, jah słychać , panuje często 
uieuho.ntentowauie i niechęć do boju. W ielu  
z  włościan mają sobie życzyć powrócić do do
m ów , i tylko przez bojaźń szubienicy trzymają 
sie razem , ponieważ dowódzcy bez Korowodów 
Każą tego wieszać , Który jest zdolny do b ro n i, 
a nie chce należeć do powstania. D zisiaj Ku 
w ieczorow i widzieliśm y wzdłuż granicy od Jur- 
boKu do Tauroga wznoszące się kolninny dymu; 
przyczyna tego jest nam w tej chw ili niewiadoma.

W ie lk a  B ry ta n ija  i  Ir la n d y ja .
K ról jmć przeznaczył dzień 10. maja, w  Kto- 

j-yin chce być na obiedzie w City.
Książe Leopold dał w  d. 25 . Kwietnia m ini

strom gabinetowym i ich małżonKom, pięciu Ko- 
miśsarzoin belgijsKim i pewnej liczb ie  wybra
nych osób z  wyższego i  niższego stanu szlachty 
w ielbi obiad.

Zn any, bramiu Radsza Ram Moliun R oy , 
Który przyjął wiarę chrześcijańską, przybył

do Londynu wraz z  swoim synem Radsza Ba
ba i KilKą sługami. Jestto jedyny Inayjanin, 
Który posiada doKładną znajomość języKa angiel
skiego i literatury. M iędzy innemi wydał dzieło  
w ięzyku  angielsKim : Nauka Jezusa , i w iele in
nych dziel teologicznych , i od wielu lat est 
chrześcijaninem. Zdania jego religijne zbliżają 
się do zdań unitaryjuszów.

F ra n c y ja .
M onitor z  d. 27. Kwietnia zawiera postano

wienie KrólewsKie , zwołujące jeneralne rady na 
d. 10. maja i ograniczające ich posiedzenie na 
d. 24. Rady obwodowe będą na d. 2g. maja zw o
łane ; posiedzenia tychże trwać powinny 5 dni.

Monitor z d. 3 o. Kwietnia donosi-. *sHr. Gnil- 
leininot, poseł Króla w Konstantynopolu, jest od
wołany. Do czasu mianowania jego następcy 
mianowany jest pierwszy sehretarz poselstwa 
tymczasowym sprawującym interesa.a

W  Nimes zaszły mocne rozruchy w d. i 5. z. 
m. gdy tamże doszła wiadomość o zwycięztwach 
na nowo przez PołaKów odniesionych. PoinimO 
usiłowań władz postawiono dwa drzewa wolno
ści, około Których całą noc przy oKrzyhu tanczono. 
W ścieKłe Kupy przeciągały po mieście przy o- 
krzyku : uprzecz z  Katolikami! harlistów na la
tarnię la okna w Kilku Kawiarniach powybijano 
i różne oseby raniono.

M onitor zawiera artykuł, w Którym ganione 
przez Journal, da Catnmerce i Courrier jra n co is  
różne o b łę d y , Których się dopnścić miał mi
nister skarbu przy zawieraniu Kontraktu o poży
czkę i£o mil. , lepiej są objaśnione i jako bez- 
zasdne wystawione. Główny zarzut., Który oby
dwa dzienniki czynią baronowi L o u is, był tea , 
iż Kupcom , Którzy 82 1/10 procentu ofiarowali, 
interes ten zą minimum  84 fra. przez niego u- 
stauowione Spuścił. Jaho odpowiedź na to mó
wi M onitor: Stronnicy rewołnryi z i 83o po
winni sobie życzyć szczęścia , ż« ta rewo-lucyje, 
Której nie ma roku, pód te-mi simie mi warunka
m i,  jalt rząd przeszły, po sześciu leciech i p izy  
pomyślnych stosunkach, znalazła Kredyt. Gdy Kom- 
panija przyjęła na siebie pożyczkę p o . 84 pro
centu, dala teraźniejszemu rządowi dowod zaufa
n ia , za co trzeba mu oddać zasłużoną pochwalę, 
Łez uwłaczania subskrybentom pożyczki naro
dow ej; ostatnim, należy się chwała innego ro
dzaju działają oni jako współobywatele, ale rfie 
jako Kapitaliści i czynią Krajowi niezmierną po
sługę , za co im winien rząd w d zięczn ość, za 
Którą się przy Każdej sposobności wywiąże.

K r ó le s tw o  Sarolyńskte.
Gazeta nadworna turyńska z d. 28. Kwietnia 

zawiera uwiadomienie o śmierci Karola Felisa



króla sardyńskiego, przypadłej w dniu poprze
dzającym o godzinie 2 5/4 po dotkliwej choro
bie. Król teraźniejszy Rarol A lbert przyjmował 
potem hołd w ielkich urzędników korony, kapi
tana gwardyi mającego służbę i  mistrza obrzę
d ów , którzy m ieli zaszczyt być przypuszczony
mi do ucałowania ręki i  odebrania od niego 
rozkazów. D alej raczył król przyjmować mar
szałka gubernatora d yw izy i, ministrów z  port- 
feu ille  i pierwszych sekretarzy stanu. Około 
godziny 5tej udały się na piać bron i: królew
skie karabinijery, brygada sabaudzka, królewski 
korpus artyleryi, brygada z  C asale, królewski 
korpus inżynijerów , sztab jeneralny i dywizyja 
jazdy piem onckiej, wszyscy w wielkich mundu
rach i przy odgłosie m u zyki, dokąd udał się 
ienerał i marszałek kawaler orderu zwiastowania 
Thaón R e v e l, hr. Prato-Iongo, gubernator dy
wizyi turyńskiej, otoczony swoim sztabem. Gu
bernator przem ówił krótko lecz  dobitnie do woj
ska, wynurzając nieograniczoną uległość ku kró
lo w i,  upominał ich o święte obow iązki, do ja
kich obowiązuje ich  ten wielki akt, którego 
spełnienia oczekiw ali z  niecierpliwością. Rażdy 
korpus wykonał potem uroczystą przysięgę z za
pałem , trudnym do opisania,. napełniając pow ie
trze niezliczonem i g ło sy: niech żyje k ró li Taką 
samą przysięgę wykonały gwardyje przyboczne 
i inne gwardyje pałacu królewskiego. W ojsko 
uszykowało się potem w kolum nach, . przecią- 
•jęło przed gubernatorem i otoczone ludem po- 

. w róciło  do pojedynczych dzielnic miasta. W przód 
'  nim różne korpusy, składające osadę, udały się na 

p l 'C , ogłoszono następującą proklamacyją i po- 
przybijano na rogach u l ic : pOpatrzność boska 
pow ołała do siebie króla Karola F elisa  po dłu
g ie j i' bolesnej ch o ro b ie , którą do ostatniego 
tchu z  religijną i bohaterską stałością znosił. 
T en  wyborny monarcha pozostawił królow i Ka
rolow i Albertow i przykład cnót swoich i ojcow 
skiej m iłości do ludów swoich. Uwielbiam y 
ow ę boska opatrzność, która daje mu króla na 
następcę, który jest w kw iecie wieku sw o jeg o , 
a którego talenta, myśli i  usiłowania zawsze do 
tego zm ierza ły , CO kiedyś miało ustalić szczę
ście jego poddanych. D ozw ólcie nam ze  łza
m i naszemi za najlepszego monarchę Karola F e
lisa  połączyć wdzięczność dla k ró la , którego 
B ó g  przeznaczył do panowania nad tym krajem, 
a którego wrodzona waleczność okazała sie naj- 
świetniej w  H iszpanii; dozw ólcie prosić B o g a , 
aby go  swoim potężnym osłaniał ramieniem, tak, 
jak wszyscy jego poddani gotowi są w każdej 
ch w ili ofiarować życie ku obronie jego tronu. 
W  Turynie d. 27. kwietnia t 83 t. Gubernator 
i  marszałek: Thaon Reyel.«_

Księztwo Modena.
M essagiere M odensee  donosi pod d. 20. kwiet

nia : »Od kilku dni poczęły  przez nasze miasto 
przechodzić korpusy wojska austryjackiego, które 
po przywróceniu prawnego porządku w państwie 
kościelnem do c. k. państw powracają. W czoraj 
stanęła tu główna kwatera feldmarszałka lejtnan- . 
ta barona G ep perta

Hiszpanija.
Z  Madrytu donoszą pod dniem> 12. kwietnia 

W czoraj o godzinie 12. w południe powieszono 
tu księgarza Don Antonio Miyar, bardzo majęt
nego człow ieka, na przeznaczonym do tego pla
cu , zwanym de la Cebada, jako rewolucyjonistę. 
Następujący wypadek b y ł do tego powodem : 
Przed  niejakim czasem przyszło kilku sług są
dowych, mających na czele alkąda nadwornego, 
do pułkownika inżynijerów Marco -„Artu , dla 
aresztowania go. Pułkownik, skoro słychać było 
słow a: pwładza sądowa!« zawołał na księgarza 
M iy a r, który się właśnie u niego znaidował, abv 
go naśladował i skoczył z balkonu nn ulicę. —  
M iyar, który nie uiial do tego odwagi, skrył się 
pod łóżko i  został ..więziony. W  pokoju na stole, 
gd zie  się znajdowali Miyar i Marco-Artu , leżał 
jeszcze nie ukończony lis t , powiększę) części cy
frami pisany, jak się zdaje do Miny, a który wy
rażał, iż  się zapewniono o pułku minerów i sape
rów w Toledo, że przyjaciele w W alencyi, Mur- 
c y i , Rartagenie i M aladze, są gotow i do po
wstania , że  powolność przez Minę okazywana, 
niezdęlna jest do ważności przedsięw zięcia i staje 
się tern szkodliwszą, że mu (piszącemu list) pra
w ie nie ’jest więcej : podobna wstrzymać na
glące żądania zaufanych w prowincyjach , a mia
nowicie w  W a len cy i, aby rozpocząć dzieło. —  
Chociaż list te n , w edług zdania w sztuce b ie
g ły c h , słuchanych w ciągu badań kryminalnych, 
nie był przez Miyara pisany , wszelako został or 
jako współwinny spisku rewolucyjnego na śmierć - 
skazany i wczoraj w sposobie wyrażonym stracony. 
P o  straceniu przypięto mu na piersiach kartkę ze  
słowami: »Jako rewolucyjonista.* Pomimo w szel
kich śledztw , nie ndało się policyi odkryć po
bytu Marco-Artu. Podług jednych, ma być w Ka- 
dyxie, podług drugich, w B iskai; inni zaś tw ier
dza , że jest jeszcze w  Madrycie. Dotychczaso
wy pułkownik i szef szwadronu w pułku { ena- 
dyjerów gwardyi konnej, wicehr. M elignsn, otrzy
mał uwolnienie, - oraz pozwoleniu powrócenia do 
Francyi. D ziekan tutejszego sądu alkadów na
dwornych , Don A. O ller, który w dniu 29. z. m. 
nie chciał dać przyzwolenia swojego do wyrokn 
śmierci przeciw  szew cow i de la  T orre w yrze- 
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ezonem u, został na wniosek prezydenta sgd a, 
D on Esteban A sta, przez ministra sprawiedliwo
ści Colomarde, z  urzędu złożony i z  połową płacy 
do W alencyi wygnany. D ozorca -więzienia Carcel 
d e Corte wsadzono do ścisłego w ięzien ia , po
niew aż w ielu  znamienitym osobom , więźniom 
stanu, jego  dozorowi powierzonym  p ozw olił je
dnego wieczora udać się do swoich mieszkań, 
dla załatwienia niektórych interesów , które jak 
m ów ią , miały się ściągać do tego , aby z  nimi 
w edług umowy m ógł wspólnie uciec.

Gazeta madrycka z  dnia 29. kwietnia zawiera 
co następuje: *KróI. hiszpański jeneralny Konsul 
w  T angerze , cesarstwie marokańskiem , doniósł, 
iż  w  dniu 29. marca rano zawinęła do tamecz
nego portu barka rybacka, przybywająca z B e je r  
na brzegu Andaluzyi. Gdy się ten statek do lądu 
z b liż a ł,  słyszano tych , którzy się.na nim znaj
d o w ali, wołających: nie jesteśmy chrześcijanie, 
chcem y być Maurami 1 (N o  somos christiaaos, 
ęuerem os ser m oros!)  Na tę wiadomość kazał 
bej przyprow adzić przed siebie przybyszów i py
tał s ię , ktobybyli." Podług ich  zeznania, jeden 
z  nich D . , .Tuan M ichelena , kapitan z  brygady 
znaryna 'k i , drugi ■ D. Luis Gnerra de la V ega, 
oficer tej samej brygady, trzeci D . Juan B. Lp- 

.p ez, .porucznik- nife będący w służbie, czwarty D. 
Mariano IIey, podobnież, piąty D. Jó zef Lutpie, 
k u p ie c , a szósty D. J. B erm udez, aptekarz. C i 
sześcin Hiszpanów, którzy należeli do rewolnęyi 
na wyspie Ł eo n u , a nawet jak m ów ią, do zabi
cia  gubernatora Kadysu, zrzekli się chrześcijań
stw a , poddali s ię  jbrzędom  izlamizmu, przezco 
dow iedli, jak skłonnym jest ten do wyrzeczenia 
sie wiary swojej-, który jest w stanie swoje oj zy- 
znę i króla zdradzić. Torrijos i Palarea, którzy 
z  Gibraltaru w skutek rozkazu gubernatora z e  
swoim i towarzyszami m ieli być.posłani do Malty, 
nżyli w yb ieg u , aby ich mniemani dłużnicy-po- 
zw ali do sądu, i by ich  jtko niem ogf cycłr za
p łacić d łu g c , zatrzymano. W  górzystej i oez- 
drożnej okolicy Sierra de Ronda, pasterz kóz od
k rył w  jednej jaskini ciała czterich  towarzyszy 
M anzaneresa, których jak wiadomo., pc^Lerz kóz 
zabił. 'Każdy miał kilka ran, i zdaje sic, że ści
gani przez wojsko i  m ieszkańców, ratowali się

ncieczką w te kryjówki, gdzie  nie mając pomocy 
lekarskiej i  innej, przez upływ krwi i  głód po- 
ginęli. —  Cały półwysek doznaje najgłębszego 
pokoju.*

Turcyja.
Z  Belgradu donoszą pod dniem i 5. kwietnn 

Oczekiwana od 6 dni poczta z Seres jeszcze nie 
przybyła. Za to mamy listy ze  Shutari do 5 . t. 
m.; donoszą- o wjeździe Mustafy paszy do Pesren: , 
odprawionym z okazałością , albowiem szły na
przód znaki janczarów, mianowicie w ielkie mie
dziane kotły i łyżki. K o n ie , na których je wie
ziono,, były pięknie przybrane , a kotły i łyżki 
czerwonem suknem obwinięte. Z  Pesreni idzie 
ten orszak, połączony z korpusem Bośniaków , 
i  pasza N iz z y , który jak słych ać, jest krewnym 
paszy -skodryjskiego ,! do Skopii , którego pasza 
przyrzekł dać 20,000 do wojska powstańców. 
Syn sławnego powstańca Khrysay Karaspbeys, 
który przed 3 o laty owe tak w ielkie zrządził 
w Rum elii spustoszenia, zw erbow ał już znaczny 
oddział wojska w  okolicy S o p h ii, który miasto 
poprowadzić go dla Sułtana , chce się z  nim po
łączyć z  buntownikami. Tymczasem Zelady, bej 
O chridy połączony z  szwagrem paszy skodryj- 
skiego, stara się  w  i o , 000 ludzi brzegiem  do niż
szej Albanii posunąć, z  czego widać jasno ich 
p lan , aby wiel. W ezyra  w ziąć we dwa ognie. v. 
Tutejsi Turcy ciągle są w  tw ierdzy; książę M i
łosz nic nie w skóraw szy, znowu nasze miasto 
Opnścił.

Z  tamtąd d. 18. kw.etnit. '  Przybyła nareszcie 
poczta z S e res; w samem Seres dla niebezpiecz
nych dróg była zatrzymana; tymczasem przez ns- 
deszłe listy, oprócz ćo wiemy, nic się ważnego 
nie dowiadujemy Z  ptowincyj powstałych by
wają doniesienia o częstych rozbojach ; dopiero 
przed kilką dniami został znaczny transport p ie
niężny z Seres do W iednia przeznaczony , pod 
I eskowaczem przez kupę napadnięty i zrabowany.*

W ID O W ISK A  we L W O W IE .

T e a t r  p o l s k i .  Dziś: Zamek Kenilvvo.it,  dramat w t 
3 aktach.

- W  p rzyszły  p ię te k , to fe s t:  dnia  a o. maja r.b . jpan A n to n i K o n tsk i, u czeń  stawnego  
F ild a  (na fo r te p ia n ie ), wraz Z s io str ę  sw oję jpannę E u g en iję  ( w  śp iew ie) i  małym bratem  
sw oim  Apolinarym , p ię ć  lat m a jęcy m , uczniem  starszego brata swego K arola {na skrzypcach) 
będą m ieli za szczyt d a ć w król. m iejskim ' uprzyw ilejow . lwowskim  tea trze , koncert wokalny 
i  instrum entalny we dwóch oddziałach  (o ezem  afisze dokładn iej donoszę).
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